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Wychodzi w Krakowie

1 oiImiennie o godzinie 8 */9 rano, wyjąwszy P o n ie d z ia łk i  i dni następujące po 
lwiętach.

C e n a :
W eraeOwie miesięczna 1 złr. 80 kr. —  kwartalna 4 złr. 
w k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 6 złr. m. k.

P r n  d p t »  ' * 
p rz y jm u je  się w k s ię g a r n i  J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 458. 
P ie n ią d z e  p rz e s y ła ją  s ię  franco p o c z tą  w p r o s t  do b i ó r a  EXPEDYCYI CZASU 
w y ra z iw sz y  na k o p e rc ie  „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " . CZAS

P r z y j m u j '  8 i c
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w ia d o m ie n ia  tyczące się  sprzedaiy, kupna, dzieriaw itp .

C a  o p ł a t '
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
9 kr. —  z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

^  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Ogłaszając przedpłatę na czwarty kwartał 
roku 1854- upraszamy jak najusilniej szano­
wnych pp. Abonentów, o W C Z C S ne zg ła ­
szanie się, abyśmy zawczasu nakład dzienni­
ka do liczby przedpłacicieli zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na kwartał IV, to jest na miesiąc Paździer­
nik, Listopad i Grudzień r. 1854 dla abo­
nentów zamiejscowych z przesyłką pocztową 
złr. 5 m. k. Dla miejscowych złr. 4.

kraNów 20 W rześnia.
Ul.

Komissya rozpoznawcza, w relacyi zdanej 
dyrekcyi Towarzystwa sztuk pięknych o zbio­
rach p. Dąbskiego, zadaje sobie następują­
ce dwa pytania.

1) Czyli galerya ta tworzy całość i daje 
do pewnego stopnia porządne zestawienie 
obrazów różnych szkół i epok, które acz 
nie dochodząc do najwyższej doskonałości, 
mogą jednakże z pożytkiem dla sztuki samej 
i jej historyi być okazywane?

2 )  Czyli galerya ta nie mając w sobie 
tej całości, zawiera jednakże tak znaczną 
liczbę obrazów dobrych, iż ze względu na 
sarnę tychże obrazów estetyczną wartość, słu­
żyć by mogła celom Towarzysta sztuk pię­
knych?

Co do pytania pierwszego. Komissya roz­
patrywała* się w zbiorze obrazów olejnych, 
których wedle katalogu znajduje się sztuk 
283. Ryciny bowiem, w ilości katalogiem 
wskazanej sztuk przeszło 2 ,8 0 0 , celniejsze 
tylko widziała, co do biblioteki zaś składa­
jącej się z dzieł przeszło 7000, nad tą 
ni * zastanaw iała  się w c a le , bo jej nie uwa­
żała być przedmiotem swej delegacyi.

Co do obrazów więc. Gdy z ogólnej liczby 
283ch, 40ci znajduje się we Lwowie, a 10 
w innem miejscu czy też lokalu, przeto ko­
missya przejrzała tylko 233 i pomiędzy te- 
mi znalazła obrazy, szkoły włoskiej, szko­
ły  francuskiej i s z k o ł y  holenderskiej; obra­
zów bowiem reprezentujących szkołę niemie­
cką, nie ma w zbiorze p. Dąbskiego wedle 
sprawozdania komissyi.

W  szkole przeto włoskiej reprezentowanej 
przez znaczną liczbę obrazów, znalazła ko­

missya wiele takich „którym autentyczno­
ści odmówić potrzeba^, kopie zaś z celnych 
mistrzów, oprócz N. 20  (portret Tycyanaj, 
należeć mają do miernych.

W  szkole francuskiej znalazła komissya 
kilka obrazów „które do lepszych policzyć 
m oinau.

W  szkole holenderskiej, którą komissya 
dzieli na dwie kategoryę, to jest: wyższego 
stylu i rodzajową, znalazła komissya naj­
więcej obrazów; z kategoryi pierwszej, wiele 
kopii obrazów Rubensa „mniej więcej szczę­
śliwy ch“, i Vandyka kopii słabych „z wy­
jątkiem znakomitego obrazu , Nr. 101; z ka­
tegoryi drugiej takie obrazy, które komissya 
liczy „do tej ilości sztuk dodatkowych, któ­
re w przypuszczeniu , ze są nie złe, jakich 
tu część się znajduje , nie psują yaleryi, 
ale je j  nadać nie mogą głównej wartości

Parę obrazów Rafaela M engsa „nieza­
przeczonej wartościu liczy komissya do 
szkoły włoskiej, a Nro 122 mający charak­
ter pierwiastkowej szkoły florenckiej uważa 
„za dość szczęśliwe naśladowaniem.

Oceniając zbiór p. Dąbskiego pod wzglę­
dem szczegółowej wartości obrazów, komis­
sya uznała z nich 14, za należące do naj­
celniejszych i głównie w tej yaleryi na u-  
wagę zasługujących; 42  zaś, za należące do 
drugiego rzędu w stosunku do tamtych; re­
sztę do miernych. Pomiędzy pierwszemi znaj­
dują się 3 Vandyka, 2  Rafaela Mengsa, 1 
Tycyana (kopia), 1 V an-Fly ta, 1 Montegna 
itp., pomiędzy drugiemi, 7 Hamiltona, 1 An­
drea del Sarto, 1 Tycyana, 1 Rubensa, 2 
Bourguignona, 1 Carravagio, 2  Smuglewicza 
Wouvermana, 2  Brandta itp.

Co do zbioru rycin. K om issya ośw iadcza  
w  swojem sprawozdaniu: „ E d y cy a  lóż  z W a ­
ty k a n u  R a fa e la , kolorowana ma rzeczyw istą  
„i znakomitą wartość, i w ystaw iona w ed łu g  
„myśli W . Dąbskiego za szkłem w ramach, 
„mogłaby oprócz przyjemności, prawdziwą 
„dla dobrego smaku i obudzenia imaginacyi 
„przynieść korzyść44.

„Z  innych ijcin  przedstawienia obrazów 
„ze szkół bolońskiej, weneckiej a w części i 
„rzymskiej, w dobrych rycinach dość są li- 
„czne. Niema tu wprawdzie rycin sławnych 
„rytowników, oprócz holenderskich, przejrze-

„nie jednak rycin z l c  i 18go wieku, może 
„być pożyteczne, choćby dla tego samego, 
„aby służyło za ostrzeżenie od zakradają­
c e g o  się już w ówczas do sztuki złego 
„smaku44.

W  rozwiązaniu przeto stawionych sobie, 
a na wstępie wymienionych pytań, komissya 
rozpoznawcza dochodzi do konkluzyi: „że To- 
„warzystwo sztuk pięknych, nie może publi­
czności i artystom okazać galeryi Dąbskie- 
„go, jako systematyczny przegląd sztuki z ró- 
„żnych epok i miejsc jej rozwijania się, 
„albowiem po ułożeniu jej nawet jak wypa- 
„da, przytoczone przykłady z celnych mi- 
„strzów, żadnym sposobem do ocenienia tych- 
„że mistrzów i do obudzenia pojęć dosko- 
„nałości według każdemu właściwej cha- 
„rakterystyki nie zdołają44, że co do drugie­
go pytania : „Gdyby Towarzystwo dla szcze­
gólniejszej wartości jednej części, przepu- 
„ściło reszcie, to wartość tej części nie zda- 
„je się być komissyi dostateczną, i zniknę­
ł a b y  w porównaniu z tern, co w posiadaniu 
„prywatnem w mieście naszem już się znaj- 
„duje44.

Po wysłuchaniu takiej relacyi, Dyrekcya 
Towarzystwa z uwagi:

a j  Że komissya rozpoznawcza co do głó­
wnego punktu swej missyi, to jest co do 
pytania: czyli zbiory p. Dąbskiego razem 
wzięte, są tej natury, że wystawione przez 
Towarzystwo na użytek publiczny, cele jego 
istnienia, to jest rozpowszechnienie zamiło­
wania sztuk pięknych popierać mogą? ża­
dnej właściwie opinii nie daje.

b )  Że opinia je j, tak co do ogółu jak 
szczegółów rubryki obrazów olejnych, daną 
je s t  w ięcej ze  stanow iska  sztuki, dysponują­
cej zbiorami wyborowemi a rcyd zie ł malar­
stw a , a  spuszcza zupełnie z uwagi stano­
wisko sztuki będącej jeszcze w kolebce, jaką 
jest sztuka właśnie u nas, pozbawiona wszel­
kich wzorów i samej sobie zostawiona.

c j  Że tu nie chodzi o kupno galeryi, przy- 
czemby słusznie złe obrazy od dobrych, le­
psze od miernych brakować można, ale chodzi 
o przyjęcie i wystawienie na widok publiczny 
tego, co ktoś drugi znacznym kosztem i mozo­
łem zebrał i na użytek publiczny przeznaczył; 
a Towarzystwo Sztuk pięknych w zakresie

c ię ś ć  L im y x o - A K T r a 1 r e m .
TYGODNIK W ARSZAW SKI.

x .
Dziwne zaprawdę są czasem słabości ludzkie, a 

jeżeli trudno potępiać takowe, o s okroć trudniej je 
usprawiedliwić, bo ileż to rasy o jawiają się one, 
ot tak dla prostego tylko widzi mi się, albo u_ 
przędzenia, które raz się zakradłszy, Juź pdźni(5j 
żadnemi zasługami wyługować się nieda. Ale niedo- 
syć jest być karzącym, trzeba umieć pobłażać, i 
rzucić czasem okiem na późniejsze czyny, ażali 
w takowych niedostrzeżem poprawy.

N ie  dotykałem dotąd tego przedmiotu, i nigdybym 
go niedotknął, tBkon * naturyBswojój jest drażliwy; 
ale jeżeli idzie o dobro g » J®k w tym przy­
padku o dobro piśmiennictwa nesmego, czaaiui gi,  
nie zdobyć na cywilną od" a8*’ J “'“^ w i e d z i e ć  
słów prawdy, które w tak .c^ J a ,nrP“J-„os*one są 
sprawie, że je żadna złość ludzk p ° wać nie

Wspomniawszy tedy o piśmi8nnictffl®> g ó ­
wnie na myśli dziennikarstwo krajowiB, J* t f^ ce 
najwybitniejszym wyrazem postępu l ®f y >®J- 
scowój, a którego jak u nas jest stedltiU -
szawa. Jakkolwiek liczba tych pism znana J 
dobrze, dla porządku wszakże kiedy m .
tym przedmiocie wyliczyć je tu wypada. TenJJ .?> 
z rządowych: Gazeta Rządowa i G a z e t a  r O l i -  

cyjna. Z prywatnych: Kuryer Warszawski, 
zeta W arszawska , Gazeta Codzienna i przad 
kdku dopiero laty założony, bo w r. 1851 Dzien­
nik Warszawski. Obok tego mamy i innych wielo 
pism peryodycznych, ale ponieważ takowe, nie są 
wydawane codziennie, lecz miesięcznie, kwartalnie

itp., do rzędu przeto innej kategoryi jak gazety 
należą.

Już to z samego założenia na wsl-ępie, każdy się 
domyśli, że głównym celem tego artykułu jest 
Dziennik W arszawski, a następstwem założenia 
dwie kwestye: 1) Dla czego pismo to do upadku 
się chyli, i 2) Czy nam należy z obojętnością na 
zejśoie jego ze sceny świata spoglądać; czy też 
przeciwnie wszelkich starań dołożyć, aby istnienie 
jogo utrzymać.

Rzuciwszy okiem i to nawet w niezbyt odległą 
przeszłość; dalój, zastanowiwszy się nad objawio- 
nemi w tym względzie zdaniami, jak np. w samym 
D zienniku, albo w Pamiętnikach Warszawy 
z 1853 roku, gdzie poświęcony był sumienny dzien­
nikarstwu warszawskiemu artykuł; wreszcie na tyle 
rozrzuconych tu i owdzie uwag tegoczesnych pisa­
rzy naszych, nie wyłączająo nawet Kraszewskiego, 
i nakoniec na zamieszczony w Gazecie Codzien­
nej z okoliczności krytyki, artykuł p. Lewestama, 
wszędzie spotykamy się z jedną i tą samą a przy; 
znawaną sprawiedliwie zasługą temu Dziennikowi, 
jaką jest obudzenie z letargu dziennikarstwa krajo­
wego i postawienie go na odpowiednićj dzisiejszym 
wymaganiom stopie.

Wyłączam z tego zupełnie Gazety Rządowe, jako 
innemu poświęcone celowi, i niektóre z prywatnych 
j»k np. Kuryer a Warszawskiego, który jak za­
wsze, bez względu na tworzenie się lub upadanie 
gazet, z całą skrupulatnością opracowywa swoją 

oebankę Warszawę; ale mówię jedynie do pism 
skaln rodz.ii u » których zadaniem obszerniejsza j®8t 
k •’ maiąca objąć w ramiona swoje już to kryty-
i lteratur^» iuż wiadomości c z y s t o -naukowe
. „ i .  r w " ? ’ '"kiomi to pisamami, powinny były 
h ) uk ™ “ War**aiosk« * Gazeta Codzienna.
, J“V w t« !°  1  tak0we drzómały przed laty, to tyl­
ko my wiemy i czuć to mogliśmy, my czytelnicy, 
którzy, pomimo, iż płaoiliśmy dobrze za gazety, po

swego działania, wszystkim takim szlache­
tnym zamiarom, przychodzić w pomoc ma o- 
bowiązek.

d j  Że Towarzystwo Sztuk pięknych, po­
dając rękę do wykonania szlachetnego za­
miaru p. Dąbskiego, nie zaciąga względnie 
publiczności żadnego zobowiązania, ani ma 
zamiar wystawienia jej zbiorów pana D ąb­
skiego, za wzory dzieł dochodzących do 
najwyższej doskonałości, ale ułatwia tylko 
tej publiczności, możność korzystania z te­
go co jest i jakie jest.

e j  Że w zbiorze obrazów p. Dąbskiego, 
stosunek obrazów, które sama komissya za 
celniejsze i dobre uważa, do obrazów mier- 
niejszych jest albo taki sam, albo nawet 
większy, jaki się we wszystkich innych naj­
celniejszych galervach zagranicznych zna- 
chodzi.

f )  Że wartość artystyczna tych nawet tyl­
ko obrazów' i rycin, które sama komissya 
znakom item i nazywa, równoważy dostate­
cznie brak podobnej wartości w reszcie.

g j  Że nakoniec w mieście Krakowie, wktó- 
rem oprócz kilku prywatnych i nie dla ka­
żdego przystępnych zbiorów nie ma żadnego 
publicznego zbioru dzieł malarstwa i rzeźby, 
zbiór taki jaki p. Dąbski na użytek publi­
czny przeznacza, zaradzi nietylko brakowi, 
który się w sferach sztuki dawno czuć 
daje, ale może być nadto zawiązkiem obszer­
niejszego zbioru, którego przyjaciele i mi­
łośnicy sztuki posiadający pojedyncze arcy­
dzieła, bogacić i wspierać nie zaniedbają; 
a zatem, że z tego stanowiska uważany, sta­
nie się niemałą dźwignią rozpowszechnienia 
miłośnictwa Sztuk pięknych i cele Towa­
rzystw a silnie poprzeć zapowiada.

Na posiedzeniu swojem z dnia 11 b. m. 
postanowiła:

1. Zawrzeć z p. W ł. Dąbskim umowę, 
w moc której Towarzystwo Sztuk pięknych 
weźmie na siebie wyręczyć p. Dąbskiego 
w wykonaniu głownego jego obowiązku, to 
jest, wystawi zbiory jego własnością będące 
na użytek publiczny pod własnym dozorem.

2. Przyjąć warunki umowy przez p. W ł .  
Dąbskiego położone i o stosowne do nich 
zmiany statutu swego gdzie należy posta­
rać się.

wzięciu ich jednak do ręki, nic nieinaleźliżmy dla 
serca i ducha, oprócz czcsośoi i czciości!

I w owej to chwili najrozkoszniejszego snu dwóoh 
braci śpiących, zjawia się trzeci, świeży, czuwający, 
8 był nim Dziennik Warszawski. I wnet owi dwaj 
bracia, przebudzili się i przetarli oczy, a przetarł­
szy dobrze, ujrzeli w owym dzienniku olbrzyma, 
który przybył na pożarcie wszystkich istot drobniej­
szych.

Kto tylko miłuje szczerze piśmieniotwo, kto w je­
go rozwoju widzi zarazem podniesienie się ducha 
i wierzy w postęp, jęki pióro ale szlachetnych i 
sumiennych publicystów zdolne jest nadać, ten bez 
zarumienienia może przyznać Dziennikowi War­
szawskiemu  zasługę, i wyrzec wraz ze mną, że 
°d pierwsiój chwili zawiązania się jego, datuje się 
nowa w dziennikarstwie krajowóm era.

N& nieszczęście nie wszyscy choćby najzawołańs 
autorowie, mogą być dobremi dziennikarzami. Inna 
bowiem rzecz tworzyć, i w ramach powieśoi odda­
j ą  najpiękniejsze myśli i obrazy, a inna zupełnie 
kierować opinią tak trafnie i zręcznie, aby jój ni 
ffdy nieobursyć na siebie.

Prąd bowiem opinii, da się tylko porównać z naj- 
silniejszym prądem wezbranego strumienia. Pierwsza 
r°zdrażniona, a drugi siłą rzeki do którój się to­
czył, cofniony napowrót do łożyska swego, rzuoa 
s ‘ę na wszystko i porywa wszystko eo tylko mu 
drogę tamuje. Jak dla ostatniego dosyć deszczu lub 
burzy, tak wzajem dla pierwszój dosyć jednego nie- 
zgadzającego się z wyobrażeniami jój z d a n i a ,  aby
nilinielrn;Ai0. n .aaaJaU nlnmi vałrvuó i KiterładS-C DRnajpiękniejszy zarodek plonu zetrzeć i zagład* 1 
zawsua. . .

Tak się też stało z Dziennikiem , a tą jedynie 
różnicą, że strumień wraca do swego ustronia, i 
*nowu spokojnie po kam ykach mruczy, a tu prze­
ciwnie, rozhukana opinia, me może znaleść granic 
w swym zapędzie, i dalój szerzy zmssozenie.

Lecz może kto zapyta i to bardzo słusznie, dla 
czegóż opinia ma dzisiaj folgować i pobłażliwiej 
spoglądać na to , od czego niebyt dawno odwróciła 
się sama. Oto dla tego odpowiem śmiało, że jak 
ze zmianą np. wodza, zmienia się zupełnie system 
wojowania, tak też ze zmianą kierownika pisma, u - 
staje wszelka odpowiedzialność za pierwotne a czy­
nione mu jakiekolwiek zarzuty.

Od roku prawie zmienił się zupełnie porządek 
rzeczy w D zienniku; zwłaszcza, gdy główną re - 
dakcyę objął Bartoszewicz, człowiek naukowy i pra_ 
cowity, który przed otworzeniem jeszcze tego p i ­
sma; zasilał z wielkićm powodzeniem inne, i za­
wsze czytywany był z p r z y je m n o ś c ią ;  zaś wy­
dawnictwo przyjął na siebie J- 

Lecz jeżeli odwrócono się ° ,Jed“eifo> musiano 
dać pierwszeństwo drugiemu; ktoz więc je otrzymał. 
Owóż z dwóoh w s p ó łz a w o d n ic z e k ,  to jest Gazety
Warszawskiej i Gazety Codziennej, (bo ^

-vf?» ,»ę»!
J f p ń r S Z t o t l r “  G a w a ( . '8m oddano
lieby Dziennik idąc « l i -  V ? *  “T *  środka’ 
powrót utracone współczucie. *S8k‘ ł

z w a n y T Ę o w 8<5ry’ ■CZyH °d wiadomości tak
się od siebie c ’ W ? iozóm zupełnie nieróżnią 
rządowe " • *° p0 w'^k8,ój części ogłoszenia
śeiei C° 8I* . tyczy cay»l°-i'«ukowy(-,b, te erę-
w Ga<r • napotkać można w Dzienniku  aniżeli
niPAd.? Lłe‘ Naal«Pnie idzie cz«ść polityczna, i ta 

potrzebuje żadnych porównań, bo w niozóm zu- 
Pe*nie nie różni się jedna od drugićj, a nawet we 
w8zystkich gazetach bywa jednakową. Pozostają więo 
tylko rozmaitości, krytyka i felieton.
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2 . Zastrzedz z swej strony możność zwró­
cenia p. Dębskiemu zbiorów w każdym cza­
sie, gdyby albo Towarzystwo rozwiązać się 
m usiało, albo też z powodu braku fundu­
szów , nie było w możności opędzenia ko­
sztów lokacyi i utrzymania zbiorów o któ­
rych mowa.

Podając do wiadomości czytelników na­
szych , to szczęśliwe jak nam się zdaje doj­
ście do skutku zamiaru, za którym już od da­
wna przemawiały życzenia wszystkich przy­
jaciół sztuki w naszem mieście, dodajemy 
tylko, że do umieszczenia galeryi Dębskich 
i wystawienia jej na widok publiczny, na­
jętym zosta ł lokal drugiego piętra w domu 
p. barona Larischa przy ulicy Brackiej, gdzie 
także kancelarya dyrekcji Sztuk pięknych 
i wystawy coroczne przez nią urządzane, 
maj<j pomieszczenie.

Temi dniami opuścił miasto nasze Jego  
Excelencya Prezydent Rządu Krajowego hr. 
Mercandin, udając się na objazd obwodów pod 
zarządem jego zostających. Oczekujemy naj- 
zbawienniejszych dla ca łego  obrębu admini­
stracyjnego Galicyi zachodniej skutków z tej 
podróży Naczelnika kraju, który będzie miał 
sposobność przekonania się osobiście o po­
trzebach miejscowych, każdego niemal ustro­
nia i zaradzić czy to niedogodnościom, czy 
też brakom lub usterkom. Nie mamy wiado­
mości o miejscu pobytu w obecnej chwili do­
stojnego Prezydenta, spodziewamy sięjednak, 
że wszędzie czeka go równie serdeczne, jak 
i poważania pełne przyjęcie.

UŁ «renponflenc.yi» Csm u
X  Rzeszowskiego 16 września.

W każdym prawie numerze Czasu  wyczytuję 
korespondenoye, to z Wadowickiego, to z pod Miei- 
ca, tu z Gorajowie itd, jeden tylko cyrkuł Rzeszo­
wski milczy. Czy może dla tego, że nain tu tak do­
brze, iż z niczem pożalić się nie mamy ? Mnie prze­
ciwnie s ę zdaje, milczenie Rzeszowskiego cyrkułu 
pochodzi z biedy, która o niczem jak tylko o bie­
dzie pomyśleć nie dozwala. — I ja dziś także nie 
wziąłbym pióra do ręki, gdyby numer 207 Dzien­
nika Czas  z dnia 12go w rzt śaia nie był mi podał 
przedmiotu do skreślenia ałów tych kilku. P rzepra­
szam najprzód czytelników za n iew praw ę w kore- 
spondencyi, lecz nie obawiam się krytyków, albo­
wiem tak liche pióro pewao ich nie znajdzie. Po­
ciski rzucane bywają po największój części z zazdro­
ści, a że ja prawa do tej sobie nie roszczę nie bę­
dąc pisarzem, więo i nieprzyjaciół nie znajdę. Wracam 
do nru 207 Czasu. W pierwszej kolumnie zaraz mowa 
o subskrypcyi, że szczęśliwy rezultat ją uwieńczył. 
N kt nigdy ani wątpił, aby inaczej być mogło, bo wła­
ściciele ziemscy w Galicyi zawsze na rozkaz Najja­
śniejszego Monarchy swego, gotowi dzielić się ca­
lem swem mieniem — idzie tu tylko o to, aby by- 
1 1 się czem dzielić —  wszyscy mniej więcej zapi­
sali się na pożyczkę w nadziei, że lOrazowe renty 
dt staną, którą to nadzieję w tym samym numerze i 
w tój samej kolumnie Dziennik potwierdza radząc, 
„aby podania o zaliczkę w ciągu miesiąca września 
robić, by przez to subskrybentom ile możności uła­

twić dopełnienie przyjętego obowiązku, chociaż mo­
żna się spodziewać, że przy lojalnym sposobie my­
ślenia subskrybentów, i przez ambicyę dotrzymania 
spłaty rat zapisanej pożyczki, nie będzie to zale- 
żnem od wypłaty wspomuionych zaliczek.* Są to 
słowa, bardzo piękne, o jednem tyiko zapomniano, 
że gdyby kto był jak najlojalniójszy (bo między 
•zlachtą galicyjską dziś przecie innych już nie ma) i 
(ak najwięcej ambitny, to z próżnego naczynia nie- 
naleje, i jeżeli Wysoki Rząd wszystkim bez ekscepcyi 
obywatelom nie nakaże wydać do rąk lOrazowych 
rent, trudno bardzo, aby i połowa była w stanie 
dotrzymać zapisanej pożyczki. Mówię wszystkim bez 
ekscepcyi, bo to główne zadanie, które dziś mi w 
rękę pióro wtrąciło. Pateutu Najjaśniejszego Pan0 i 
przepisów Wysokiego Ministeryum, nie umiemy do­
syć jasno sobie tłómaczyć, wyrażenie bowiem ..wy­
dać lOrazową zaliczkę, jeżeli ta nie jest zakondy- 
kowanj* dla prześwietnej komisyi indemnizacyjnej 
może stać się przedmiotem trudności w wydawaniu 
rzeczonych rent. Joieli tym tylko lOrazowe renty 
asygnowane będą, których coroczna zaliczka za dług 
jakiś nie jest aresztowaną, bardzo więc mała liczba 
z łaski Monarchy korzystać może, gdyż wielka część 
obywateli galicyjskich mających długi me pobiera 
rocznej zaliczki, przez wierzycieli zanondykowanej, 
co jednak nie powinnoby mieć żadnej styczności 
z 10-letniemi rentami, przez podniesienie których 
coroczna zaliczka nie ustaje. Obywatele wziąwszy 
lOrazowe renty, byliby w razie takim wstanie do- 
pełnić święcie przyjętego obowiązku względem po­
życzki rządowej. Jest t j  nader ważne dla galicyj­
skich obywateli, d a  tego wartoby, ażeby jakieś 
zdolaiejsze od mego pióro te kwestyę przedłożyło 
Wysokiemu Miaisteryum i Rządowi krajowemu, zna­
nym z najlepszych chęci podania ręki podupadłym 
posiadaczom galicyjskim, które pewnie i na to uwa­
gę swą zwrócić raczą, i przesłać zechcą instrukeye 
komisyi indemnizacyjnój, by nie zważając na kondy- 
kta rocznych zaliczek 10-letnie renty właścicielom 
wydawane były.____________________

W ied eń  1 8  w rześnia. J . C. W . A rcyksiężna  
Zofia i A rcyksiążę Ludwik W iktor spodziew ani 
z Drezna w e środę lub czwartek.

—  Z asady nowej ordynacyi gminnej są  po­
dobno już położone i rozporządzenia odnoszące 
się  do ostatecznego urządzenia gmin n iezadłu­
go w ydaae być mają. Zakończą one szereg  u- 
staw  organicznych w  monarchii.

— Poeta niemiecki M aurycy Hartmann kore­
spondent wschodni G azety Kotońskiej, a daw ­
niej członek  parlamentu niem ieckiego w S tu tl-  
gardzie aresztow any zo sta ł w  Bukareszcie dokąd 
b ył się  udał i odstawiony do konsulatu austrya- 
ckiegro w R u s a c a u k u ,  jako p o d d a n y  austryacki (je st  
■n z  C z e c h  rod em ])  H a r t m a n n  m i a ł  w p r a w d z i e  
paszport francuzki, za  którym na wschód w y ­
jechał, ale tylko charakter protegowanego przez 
Francyę. Wypadek ten świadczy o przeważnym 
wpływie Austryi w  Księstwach.

— Dnia 9go  b. m. od b ył w jazd do W erony 
nowy biskup weroński Benedykt de Riccarbona 
niegdyś sekretarz nuneyatury papiezkiej w  M o­
nachium, a potem proboszcz w  Bożen.

— W  Como m iał nadejść telegrafem rozkaz 
przywrócenia duchownych stosunków pograni­
czn ych , m iędzy Lombardyą i kantonem Ticino. 
To p ew n a, że  nieporozumienia panujące między 
gabinetem cesarskim i Szw ajcaryą  u sta ły  zu­
pełnie. M ów ią , że  M azzini u w ija ł się  temi cza­
sy  po Szw ajcaryi, że  przebyw ał w Bernie pod 
smien em jakiegoś hrabiego z Lombardy i ,  kto y 
uciekł przed cholerą, że  odkryty u szed ł do Ba 
z y le i,  gdzie m mo przytrzymania go um iał po-

Nie wiem czy to skutkiem rozmiaru pisma, bo 
D z i e n n i k  ciągle jak dawał tak daje dodatki, gdy 
tymczasem G azeta W arszaw ska, od chwili po­
większenia formatu, zawsze wychodzi w jednym tyl­
ko arkuszu; ale w Dzienniku, widiimy część pier­
w szą, czyli rozmaitości daleko obfitsze, i zajmujące, 
jednem słowem uprawiane jak najodpowiedniej. Co 
do krytyki, wszak i na tej pismu temu niezbywa, a 
rozbiory jego w niczem nie ustępują ogłaszanym 
w Gazecie: Krytycznym przeglądom, które zdaje 
mi się , że przez to porównanie nic zupełnie nie- 
stracą. Jeżeli więc idzie o falieton, io \ Dziennik 
może przytoczyć powieści Korzeniowskiego, i Kacz­
kowskiego, które drukował u siebie, to i Dziennik 
powołać się może na Kraszewskiego, któremu swo­
je kolumny otwierał. A więc chyba cena dała to 
pierwszeństwo?— I to n ie , boć ta przecie wszyst­
kim jut wiadoma.

Nie chcę tu wchodzić w dalsze porównania, i tp. 
szczegóły, aby mnje „je posądzono o jakie koteryj- 
ne zdanie. Wyznaję publicznie że nic nie mam zu­
pełnie wspólnego z D ziennikiem , tylko że przy­
kro patrzeć na upadek pisma, które gorzko już od­
pokutowało, dawszy tyle dowodów wytrwałości : 
Pr0C7 1 . 0 i® .6! 0 położonój poprzednio zasługi, 
dodało drugą równie chwalebną, to jest poświęcenia 
tak materya j a k  moralnego, i  to jedynie w pi- 
śmienictwa . Dodać tu jeszcze i to należy,

w razie now£tan:fi^ sien »tfca, nie prędko na 
miejsca J«go P , . nY» któryby zdołał utrzy­
mywać tak po g ł  równftt,Cln*m i®*10 te* CZY" 
sto naukowym J ą iakien?^’- ła,t niezbędną 
w tej liczbie prąc J o tw a ^ A ? * *  8*czycimy,
i który wreszcie 00t.^  fać ,dl* tylu młodo­
cianych talentów p‘Skną *a Pr«-

Wdp o b S y  S , 0 rzut oka na stan dziennikarstwa,
rozwiązuj/ stanowczo obie na początku ,wy* t ;  
kwestye,'a jeżeli najmniejszy fakcik me zgadza « ,

z prawdą, wszak woluo każdemu przy tylu dziś or­
ganach, wystąpić publicznie, i wypowiedzieć mi 
wszystko w oczy, jak ja wypowiedziałem.

Dziś już czy Dziennik  będzie istnieć lub nie, 
wszystko mi zarówno; lecz kto raz ośmielił się 
wziąść pióro do ręki, temu należało działać z su­
miennością, wytknąć to z łe , jakie w jego przeko­
naniu zagnieździło się. Ja zrobiłem już swoje, a re­
szta nie do mnie, lecz do ogółu należy.

Może nie dla wszystkich będzie zabawny ten nu­
mer Tygodnika, zwłaszcza, gdy zamiast nowin lub 
ciekawych jakich wypadków wplątał się jak w sieć 
w literaturę, w którą raz się wdawszy, nie łatwo 
z niój wybrnąć; ale juk się zaczęło, trzeba tak za­
kończyć, zwłaszcza że mam coś do powiedzenia 
szanownym i nieocenionym nowatorom języka na- 
szego.

Od niejakiego bowiem czasu dzięki ich staraniom, 
język nasz potężnie skaieczał, a użycie wyrazów jak 
dzisiajszy, ony; dalój znów ą ,  zamiast e ,  czyli 
szóstego w miejsce czwartego  przypadku, oprócz 
tych znakomitego wynalazku iksów  i egzów, tak 
zbałamuciło człowieka, że niedługo przystępując do 
c*ytania jakiój nowo ortograficznej pracy, trzeba 
będzie jak do M yślini Trentowskiego, komentarzy 
używać.

Pierwsza pani Ziemęcka wystąpiła z dzisiajszy, 
i wszysoy niebawem tu ta jsi pisarze i gramatycy, 
hurmem poszli za nią. Teraz proszę mi powiedzieć 
dla czego? Jeżelić autorka ta, formowała sobie ten 
wyraz, od słów dzisiaj, lub tu ta j, to zaprawdę 
mylna to nadzwyczaj zasada. Właściwie bowiem 
mówić się powinno i pisać: dziś, tu ;  a te iaj, ta j, 
zupełnie tak potrzebne jak do obu, dwa. Ro jeżelić 
powiemy oba-dwa, to będzie znaczyło aż cztery; 
i jeżeli przeciwnie, chcemy dwóch oznaczyć, to 
przecież dosyć powiedzieć oba.

Co najgorsza, że te wszystkie, a tak rażące ucho 
nowostki, zaczynają się wkradać do pism peryody-

licyę w yw ieść  w  pole itp. Rada zw iązkow a o- 
trzjm aia list z podpisem M&zziniego, w którym 
tenże przedrwiwa jej usiłow ania żeby go sch w y­
tać, lecz prawdopudobnem jest, że  list ten jest 
płodem dowcipu m iejscowego.

— Mess. di Modena zam ieszcza dekret mi- 
nisteryalny, nakazujący pew ne środki policyj­
ne względem  kamieniarzy w  łom ach marmuru 
w M assa i Carrara. S ą  to bowiem powięksj.ej 
części przybysze nie opatrzeni nuleżyt mi p»- 
szpoitam i, którzy przybyw ają i opuszczają ło ­
my bez zsd osyć  czynienia przepisom policyjnym. 
Udtąd ma być śc is ły  nad nimi rozciągnięty nadzór.

—  Lloyd  zakazany podobno zo sta ł również i 
w Meklemburgii.

— Ruch depesz telegraficznych między Pary­
żem, Londynem i W iedniem tak dalece się  po­
mnożył, ż e  na wielu liniach telegraficznych mu­
siano je sz c z e  dw a now e druty przeprowadzić.

— N r czas trwania obecnych stosunków, N. 
Pan nakazał, aby w  Bielsku urzędow ała ko­
menda placu.

— W  Parmie wydano w  dniu 7  b. m. drugą 
koleją wyrok na uczest lików ostatniego zabu­
rzenia. 8 ą d  wojenny sk a za ł 6  osób na śmierć, 
l a  na w ięzienie dożyw otnie i czasow e. Z  po­
między skazanych na śm ierć, 5  osób jest pod­
danych piemnntskich. W ed łu g  zeznan jednego  
ze skazanych w  Parm ie, a u łaskaw ionego na 
30-letn ie  w ięzien ie, mordercą księcia Karola 111 
był niej >.ki Carra, który jako o zbrodnię tę po­
dejrzany, aresztow any zo sta ł, lecz  dla braku 
dowodów w ypuszczony na w olność, w yn iósł się  
do Genui i tam w sia d ł na statek p łynący d 
Ameryki. Po dopełaieniu morderstwa udało mu 
się boczuemi uliczkami dobiedz do muru miej­
skiego, przez który p rze laz łszy , bo mur nie b y ł 
wysoki i popraw iw szy na sobie odzież w rócił 
do miasta. U  bramy rozm aw iał on spokojnie 
z dozorcą celnym, który go zn a ł osobiście i któ­
ry mu opow iadał o popełnionem w łaśn ie  mor­
derstwie. Carra s łu c h a ł go jakby p rzyszed ł 
z przechadzki za  miastem i o niczem je szcze  
n iew ied zia ł, a kiedy go aresztow ano rozmowa 
jego przy rogatce miana przy św iadkach , u ła ­
tw iła  mu udowodnienie nieobecności w  chwili 
popełnienia morderstwa, lubo inne osoby pozna­
w a ły  w  nim mordercę księcia. — W  Romami 
ciągle zdarzają się  zamachy na życie . I tak w e  
Forii nadinżynier prowincyi zabity zo sta ł pchnię­
ciem sztyletu na ludnej ulicy, idąc z  przyjacie­
lem swoim. W  kilka dni później, dano dwa ra­
zy  ognia , raz na przełożonego Rady municy­
palnej miasteczka pobliskiego, drugi raz na p e ­
wnego złotn ika; w  Rimini adwokat pew ien ro­
z m a w i a j ą c  p r z e d  w ł a s n y m  d o m em  z  p r z y j a c i e ­
lem  swol.-n, u g o d z o n y  z o s t a ł  w  b r z u c h  s z t y l e ­
tem. W  San Marino wśród białego dnia, lekarz 
jeden znany z sw ojej ku Mazziniemu niechęci, 
ścigany b y ł przez kupę ludzi kamieniami, a 
w reszcie dwoma w ystrzałam i z  pistoletu p o ło ­
żony trupem.

fi o 8 s y  a.
Znajdujemy w  Gazecie Augsburskiej z 16go  

b. m. korespondencyę b  Petersburga pod datą 
14  ( 3 6 )  sierpnia pisaną jest naturalaie ze  sta­
nowiska czysto -rosyjsk iego , a w yśw ieca  sta­
nowisko zajęte przez Ilosyę w  kw estyi o -  
wych 4ch  punktó w i podaje ostatnie s ło w o  o -  
brony, jakiej Rosya u ży ła  w  odmownej swojej 
odpowiedzi. U w a la ć  ją  można jako komentarz 
używany przez ajentów rosyjskich w poli yce  
K sięstw  Naddunajskich i rew izyi traktatów. 
Korespondencya brzmi jak następuje.

cznjch. Świeży np. zeszyt Księgi Ś w ia ta , który 
wyszedł z druku napełniony jest owemi dzisiaj- 
s z y m i  i ony. Tych ostatnich zwłaszcza, gdzie tyko 
może, to w swych artykułach muzycznych używa 
jak najobficiej p. Sikorsk*. I skądże proszę przyszedł 
do tego, lub co go upoważniło do drażnienia nam 
ucha? Skąd np. mówiąc o przedmiotach lub instru­
mentach jakich itp. odwołuje się do nich przez ony, 
zamiast jak się dotąd mówiło one. Tym sposobem 
zamiast te  i owe, należałoby takie pisać ty  i owy, 
i do czegóżby to doprowadziło?

To samo dzieje się z czwartym przypadkiem, z któ­
rego zrobiono szósty. I tak, piszą np. B bawiłem 
moją narzeczoną,* z czego wyraźne płynie zapy­
tanie: i kogóźeś to bawił twoją narzeczoną; 
w tedy, gdy powiedziawszy, a raczej używszy wła­
ściwego czyli czwartego przypadku, tojest: „bawi­
łem moją narzeczone , każdy się domyśli, żeś ją 
bawił, a nie nią kogoś.

Pomijam już te nieszczęśliwe iksy  i egzy; piszą 
inni i człowiek mimowolnie idzie za tym popędem, 
bo cóż jedan zrobi przeciwko tysiącom, ale wszy­
stkie te krzywdy dla pisowni są nie do przebaczenia. 
Nie wiecie zspewne panowie cyrulicy, którzy o- 
chrzciwszy się nowatorów imieniem, kaleczycie ję­
zyk i upuszczacie mu krwi na wszystkie strony, ile 
za to ściągacie odpowiedzialności na siebie.

Jeszcze słówko o gazetach. Jeżeli się chcecie u- 
bawić, przeczytajcie tyko jeden numer Dziennika 
W arszawskiego, z dnia 13 września, gdzie w ar­
tykule pod nazwą: „O Przeglądzie literackim  
G azety W arszaw skiej, Dziennik W arszawski 
dowodzi tejże G azecie , i to najdobitniejszemi fa­
ktami, że ani jednego z krytykowanych przez nią 
pism nie przeczytała. Aż śmiech zaprawdę bierze na 
te dzisiejsze tak zwane krytyki, którym często do­
wodzą, że piszący je decydują tylko p o  o k ł a d k a c h ,  
lub po tytule, nie zajrzawszy nawet d o  środka, ąnI 
przekonawszy się  o wartośoi dzieła. 1 my czytelnicy

„W  depeszy pana Drouyn de Lhuys do ba­
rons Bourquenay z 3 2 g o  lipca r. b. zaw arte  
punkta które podstawę przyszłych  układów  
z Hosyą tw erzyć m ają, nastręczają nam z  ro­
syjskiego a po częśc i i z niemieckich interesów  
stanowiska następujące uw agi;

1 )  Rosyjski protektorat nad Multanami, W o­
łoszczyzn ą  i Serbią ma być usuniętym, i przez 
W. Porlę Księstwom  tym przyznane przyw ileje  
mają w treść traktatu pod zbiorową gw arancyę  
mocarstw europejskich należeć.* Przyw ileje  
których K sięstw a Naddun*jskie u żyw ają , są  
dla nich przez R osyę zdobyte i u b ezp ieczon e . 
Rosya je  w y w a lczy ła  i w łasn ą  krwią okupiła. 
Jeżeli te kraje nie jęczą  równie jak n ieszczę­
śliw a Bulgarya pod ciężkiem  jarzmem paszów , 
jeżeli nie p łacą  haraczu jak rajasy innych pro- 
wincyj ottomańskiego państwa za to , że  im 
wolno g ło w ę  na karku zach ow ać, jeżeli ziemi 
ich azyatyckie żołdactw o n iedepcze, i ich ma­
jątków^ nie łu p i, jeżeli c ieszą  się  korzyściami 
w łasn ej, sam oistnej, statutem organicznym o -  
^r, słonej administracyi, komuż mają jeżtli cie  
ł l is y i  za te w szystkie sw obody dziękować?  
K oz w ięc słu?zu ej może rościć sobie prawo 
do opieki nad temi krajami? Protektorat rosyj­
ski nad trzema temi Księstwam i jest natural­
nym wypadkiem stosunków, które go sDrowa- 
d ziły , i m usiałby w tedy nawet takim się  w y ­
d aw ać, gdybyśm y nawet stronę religijną kw e­
styi całkiem  spuscili z  oka. Jest to równie na­
turalne jak gdyby Austrya znalazła  się  w  po­
łażeniu za emancypacyą chrześeian w  Bośnii i 
H ercegowinie w ystąp ić , i gdyby dla utrzymania 
ważnych w łasnym  jej orężem dla tych krajów  
zdobytych przyw ilejów , p rzy w ła szcza ła  sobie 
nad niemi prawo opieki. Z e ze strony R osyi 
podobny zarzut miejsce mieć może zaprzeczyć  
nipped tbna. Co w ogólności Niem cy a w szcze ­
gólności Austrya na tem zyskać m oże, jeże li 
protektorat nad trzem* temi K sięstwam i dla 
państw zachodnich uzyska, i w  razie danym 
z orężem w ręku ofiarą krwi i pieniędzy okupi, 
dokładnie pojąć nie możemy. Łatw iej atoli nadto 
przewidujemy ew entualne, smutne następstw a i 
zamieszki jakie z uprawnienia państw zacho­
dnich da mieszania się w  w ew nętrzne sto­
sunki Ks ęstw  w  wielu razach w yw inąć się mogą. 
Wiadomem jest dostatecznie żo Anglia usiłuje  
zaw sze wplątać się  w  wew nętrzny zaw iązek  
państw tych n aw et, które jej nieupoważniają 
do tego i w p ły w  swój koszttm innych okupy­
wać na korzyść stm olubnćj, kupieckiej swojej 
polityki. Czynność angielskich ajentów w e W ło ­
szech , na W ęgrzech i w krajach Naddunajskich 
w  c e lu  t o r o w a n i a  drogi r e w o l u c y j n y m  ideom, 
w  ś w i e ż e j  j e s t  j e s z c z e  psm ięci, jakże w ięc ży ­
zne czynności tej otw arłoby się pole w  K się­
stw ach , gdyby Anglia do tego traktatem upra­
wnioną była. Rękojmia pięciu mocarstw w zg lę­
dnie p izyw ilejów  tych prowincyj tureckiego ce­
sarstw a posłu ży łab y  tylko do spotęgowania już  
i tak zbyt szerzących się w p ły w ó w  angielskiego  
posła w  Konstantynopolu i dr w iększego je­
szcze nils obecnie splątania w ewnętrznych sto­
sunków K sięstw  Naddunajskich. Niema istotnie 
w łaściw szej i urodzajnie,szej niwy nad te kra e 
dla dyplomatycznych intryg obcych ajentów któ­
rzy w pływ om  swoim nadać chcą pewny kieru­
nek. Ile poręczycieli, tyle stronnictw utw orzy­
łoby się natychm iast, a ca ła  młoda rew olucyj­
na partya stanęłaby rozumie się  w yłączn ie  po 
stronie A nglii, która z zasad rewolucyjne za ­
miary skrzydłam i swemi osłania. Niech s łu ży  
za przykład co się  w  r. 1 8 4 0  działo na W o -

wierzym; tym wszystkim andronom, dla tego tylko 
jedynie, źa są drukowaue!.... Zarzutu tego niezosla- 
wiono bez odpowiedzi, i zaraz w Nr. 241 G azety  
W arszaw skiej, okazał się artykuł, t  ktdreuo^tyle 
tylko dowiedzieli się czytelnicy, i e pried<niot ten 
tak jest błachym, ń  Gazeta W arszaw ska, ża­
dnych nadal odpowiedzi i objsśnień udzielać nie ba- 
dzie, aby mezabierać miejsca w ainiejszym  a cte-  
kawszym  przedmiotem.

Posyłam  wam t a k ą  ,  ca łe g 0  tygodnia e k s p e d y .
cyą v. egzpedycyą, (stosownie do tego jak chcą 
•szanowni nowatorowie), bo innych dzisiajszych  a 
tutajszych  nowm t!je wjeie; a oddejąc należny 
tiołd w tych wyrażeniach, tak mile drapiących ucho, 
tymże nowatorom, zapytuję się was szsnow ni czy­
telnicy, i»k też wam ony, przypadły do sm aku ? —

Przechodząc nakoniec po za obręb piśmienn*ctW0, 
dodać muszę jedną z ciekawszych nowin, o przyby­
ciu już do Warszawy angielskiego inżeniera Johna 
Heada, który ma się zająć złożeniem maszyny do 
wodociągów warszawskich. Z łożen ie  to jak Kuryer 
W arszawski zapewnia, potrzebuje od pięciu do 
sześciu miesięcy czasu, dla t e g o  te* Warszawa nie
ujrzy pierwój tyle oczekiw anyc^ wodociągów, jak 
na Wielkanoc roku przy***?*0’

Na d. 16 b. m. zapowiedziane zostało ostatnie wy­
stąpienie śpiewaczki Pa"‘ . > a gdy jedna
« ( .» .  . . w . - .  . *  S  juVd,»-
ga spieszy zastąp1̂  i J J » a jest nią tancerka 
Carlotta Grisi- j!1*” „vhvL- do Petersburga,
a druga z t,in a ne A  \  CZY *aś wystąpi teras i 
jak prędko na scenę, dotąd niew iadom o. Q
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jW cayznie , gdy rewclucya głowę podniosła. 
*M>sya' mogła się wtedy łatw o z W . Portą i 
* Austryą porozumieć, które wobec rewolucyi 
^Cayła tożsamość, aby z bronią w ręku re- 
^olueyę przytłumić. Zapytujemy czybyto ró­
wnie było możliwem, gdyby już wtedy lord 
P*lraerston na traktatach oparte prawo miesza­
ka się chciał był w wykonanie wprowadzić. 
Zapytujemy każdego bezstronnego, czy jest w in­
teresie Austryi, dozwolić *by to dla wszystkich 
państw monarchicznych stałego lądu tak nie­
bezpieczne prawo angielskie mieszania się , aż 
?° j^j granic dosięgło. Któż może zapewnić, 
*e s:ę niepewtórzą podobne jak powyższy, wy­
padki? Czyż niedowodzą zajścia obecne w_mo- 
fiarchicznej Hiszpanii, i wydarzenia we W ło- 
8*ech że rewolucyjne i republikanckie stronni­
ctwo nie tracąc odwagi zgubne swoje plany bez 
przestanku rc.zwija i wszędzie adeptów zn&j- 
*t®je. Stronnictwo to stanowiskiem właśnie ja ­
kie Anglia względem niego za ję ła , jej opieką 
1 dozwalaniem pod okiem swem knucia bezkar- 
bic> i j rZygotowywania spisków, stsje się naj- 
Hiebezpieczniejszem dla stałego lądu. Byłoby to 
D>epojętem i zgubnem złudzeniem gdyby wie­
rzono, że Anglia dziś z potrzeby, i z ła tw c- 
°dgadn onych powodów, chwilowo w karbach 
trzymająca rewolucyjną politykę i przymilająca 
*ię stałemu lądowi w celu pozyskania Niemców, 
których przeciw R syi potrzebuje, nadal swojej 
iszczącej polityki zaniecha. Nie wiele ma ona 
do tego skłonności, i gdyby nawet chciała nie 
•Bugłaby tej dla innych państw niebezpiecznej 
Polityki porzuć ć , gdyż zmuszają ją  do niej han- 
dlow:e jej interes* i wewnętrzne stronnictwa 
któ-ych, niema d ły  okiełznać. W ewnętrzne, po­
lityczne i socyalne stosunki hrancyi w takie 
*0owu wstąpiły stadium, że dziś wiedzieć nie 
Hiożna z kim się jutro będzie miało do czynie­
nia, czy z rzeczpospolitą czy z monarchią i 
fcjaką? W szystkie te uwagi stwierdzają prze­
konanie, że dla Niemiec, a mianowicie dla Au- 
®tryi bardzo mogłoby byćniebezpiecznem w Księ­
stwach NsddunajsHch wpływ państw zacho­
dnich wspierać i mocą traktatu go utrwalać."

5ć) „Żegluga na Dunaju z wszelk>emi ujścia­
mi tej rzek i, ma być od wszelkich zawad uwol- 
••'oną, i podług zasad wiedeńskiego tongresu 
^regulowaną". Nic przeciw temu punktowi nie- 
m-jąc do zarsucenia, ograniczamy się jedynie 
Ha następujących  uwagach: a)  że właśnie Ro­
ty* najwięcej się przyłożyła do wyswobodze­
nia handlu Ks ęstw Nad-iunajskich z więzów 
V c y i  i że od czasu tdryanopolskiego pokoju, 
*brew wszelkich, częścią przesadzonych skarg 
Przeciw  niedbalstwu i uciemięieniom władz

syjskith nad ujściem Suliny, handel na niż­
bym Dunaju więcej niż dziesięćkrotnie się po- 
^Gożyłj b) że Niemcy obecnie żądanej gw a-
CSneyi wolnej A egluji od R osyi bez pomocy 
P ań4w  zachodnich dostąp ić m og ły , i ż e  taż od 
dawna już na mocy zasad  d ozw oloną b yła" .

S'! Traktat z £3go Iipca 1841 r., powinien
»% Y «‘c .a r o p .jsk i ij  » c c , u  o -

gran czenia siły  rosyjskiej n iraktatu na
ujedz rew izyi". Główna treść g !pnnvc|,
tein z&leży, że Dardanele dla okręto j y
rosyjskich jak  i innych, w czasie poi oaw p -  
knięte zostają. W  jakim względzie to z 
^enie europejską równowagę dotyczyć, lup 
chnać ją  m oże, nigdzie nam dotąd nieobjawio- 
bo. ^Fakta atoli czyli wypadki obecnej
dowodzą najoczywiściej, nA,Z-
Według praktycznych swoich w yn.kł.sc. żadną 
tniarą państwom zachodnim n.ewzbran.ał^prze- 

„ „ , . t ie i  ustalić i panowanie 
Wagę swojej rozpostrzeć. Idąc da-
Bwoie na morzu Cz*rDe, r  # -3
lej i dozwalając tym państwom w czasie pokoju 
U tami swemi panować nad tern morzem, byłoby 
to tylko obszern iejsi m ęskiej przewadze An­
glii otwierać pole, p«ew » * e  dz.s już nazbyt 
dumnej, przy każdej sposobności państwom lą­
dowym, o ile za j%  ld^ u grożącej
blokadą portów i obchodzącej , się najbezwzglę­
dniej z neutralnemi ugam i. Wspomnimy tylko
0 wvoadkach na m°r*;u B&ltyck em i w ostatnich 
czasach przy uiściu Sul!ny zaszłych. Jeżeli tra- 
ktat z 1 8 4 lg °  w czasie pokoju marynarkę ro­
syjska broni przeciwko zaczepce innych państw 
morskich zamykf ją to na morzu Czarnem
1 niepozwala jej arążyć na morzu Sródziemnem 
lub A rchip elagu; to zastrzeżenie zatem żadną 
miara na korzyść Rosyi tłum aczyć się nieda. 
\V iśkimże w zględz*e , Przymierze to wolność 
handlu na morzu Czarnem tamowało, lub robiło 
krzyw dę interesom niemieckim na w schodzie? 
Gdzież więc są  powody i istotne interesa, które 
i w ,  Lii, d» b r .n i ,
W ręku otw arcia Dardanelow dU obcych a m,a- 
ńowicie dla angielskich okręto • . . . A  yczy
Wzmianki o ograniczeniu siły r '^ zumia »v ™°~ 
rzu Czarne n ,  pomysł tak j®*4 m o i« '
b d ły w y  „ I .R o .y / ,  *•
my trudu spór o to wytaczać. *** . . . . . . .
może tylko zwycięzca zwyciężonemu »
a gdzież są te wi» lkie dzieła wojenne, 
tak upokarzających przeciwnika wym8? offra_ 
Carstwa zachodnie upoważniać mogą? » , 
bieżenie siły morskiej rosyjskiej dla Angl11 J. 
ko byłoby upragnionem, aż^by samowolne swej 
Panowanie na morzu więcej jeszcze umoCmC 
iest tak rzeczą jasną, że jej dowodzić nietrzę- 
ba, i gdyby w obecnej wojnie ślepa namiętność
bie podbudzała przeciwko Rosyi, powinnyby się 
Wszystkie lądowe państwa które mają do bro­

nienia wybrzeża raczej tern cieszyć5 £e jeszcze 
na Bałtyku i na morzu Czarnem egzystuje siła 
morska, która w potrzebie dumnemu despocie 
morskiemu czoło stawić może w obronie praw 
innych państw morskich; niż kusj£ 8jq © osła­
bienie tej potęgi. Rozbiór 4go punktu, który 
usuwa wsze ki protektorat nad chrześciańskiemi 
P'ddanemi Sułtana, z dodatkiem! ie  państwa 
europejskie warują sobie od iuiCyaty»y Porty 
ottomsńskiej najuroczystsze zatwierdzenie i za­
chowanie ( consecration et observence3 religij­
nych przywilejów rozmaitych gmin chrześciań- 
8kich uzyskać, zaprowadziłby nas dalej niż nam 
tu miejsce pozwala. Jedno tylko z brzmienia tej 
propozycyi jaśniej nas uderza, tojest trudność, 
nieodzowne dla chrześcian rękojmie przeciw ty- 
rańikiemu uciskowi pod którym jęczą , « pełną 
niezawisłością Porty, jaką z zasady, więcej atoli 
w słowach niż w czynach zachód bierze za 
godło, połączyć, gdyż stale przekonani jesteśmy, 
że bez praw zaręczonych traktatem, wszelkie 
przyzwolenia Porty na korzyść chrześcian w pra­
ktycznych swoich skutkach, równie jak Hati- 
szerif z Gulhanv dn zera sprowadzić się dadzą.

— Inwalid Ruski pisze: Pełniący obowiązki 
jenerał-gubernatora Finlandyi doniósł J . C. M* 
że najwyższa wola Cesarska, objawiona w ma­
nifeście z l ig o  (23go ) czerwca r. b. co do u- 
tworzenia nowej partyi wojsk kolonizowanych 
w Finlandyi, przyjętą została wszędzie z rado­
ścią jawną i z zapałem bardzo naturalnym w lu­
dzie, ożywionym przychylnością dla Monarchy 
i zawsze gotowym do wszelkich ofiar dla obro­
ny ojczyzny.— W  Uleaborgu, syndycy miejscy 
naznaczyli mieszkanie wygodne kompanii, która 
tam stanęła garnizonem, kupiwszy na ten cel 
kosztem miasta dom drewniany dwu-pięirowyi 
z dziedzińcem obszernym i kilku magazynami; 
a oprócz tego oddali kompanii dla odbywania 
musztry w czasie niepogody obszerną liniarnią. 
W Nystad mieszkańcy własnym kosztem wznie­
śli salę musztry, kuchnię i magazyny na zapa­
sy.— W  Gamla-Karleby, wsparci w tym wzglę­
dzie pomocą radzcy handlowego Donner, dali 
ped rozporządzenie wojsk tam kolonizowanych, 
dom murowany dwupiętrowy z dobrym rozkła­
dem, łóżkami żelaznemi i inuemi przedmiotami 
potrzebnemi. — Lekarz szpitala w Uleaborgu, 
Bodin, i lekarz miasta Christinestad, Forsten, 
ofiarowali się leczyć, bez wynagrodzenia żadne­
go, chorych z wojsk kolonizowanych, przez ca­
ły  czas trwania wojny. — Kupiec z Kaskó, 
Greenberg, kierowany uczuciami wiernepoddań- 
czego poświęcenia, ofiarował się utworzyć w ła- 
snem kosztem oddział z 1 0  tyralierów, oddając 
go do stojącej w bliskości parafii Nerpo kompa­
nii batalionu kolonizowanego Nr. 2.—  P. Falk, 
naczelnik komory w Nikerleby, ofiarował w do­
wód swej przychylności dla Monarchy i przy­
w iązan ia  do o jczy zn y , cz tery  d z ia ła  w jak  naj­
lepszym  stanie; z  tych dwa na law etach  p olo-  
w ych  dobrze zb u d ow an ych , opatrzonych w e  
wszelkie aparaty potrzebne, dwa zaś na lawe­
tach fortecznych z kółkami. Przygotowano dla 
tych dział 1 ,0 0 0  ładunków kulowych i karta- 
czowych. Na mocy rozporządzeń wydanych, 
działa Falka, równie jak i 4  działa żelazne 6  
funtowe, odkopane w Brahestad, a doskonale 
zachowane, przewiezione zostały do Uleaborga 
i umieszczone będą w bateryach, które miesz­
kańcy obo wiązali się wznieść własnym kosztem.

T u r c y a.
Oestr. Sold. Freund  pisze: Jenera ł angielski 

Bourgoyne nadjechał na czaj jeszcze do W ar- 
ny, by się rozpatrzeć w planie Arnauda przy­
jętym przez większość naradzie wojennej, a ty­
czącym się uderzenia na rosyjskie pozycye na 
morzu Czarnem. Zapewniają że jenerał angiel­
ski przyłączył się do zdania Hamelina, który 
niezgadza się ze wszystkiemi punktami instruk- 
cyi, według której wojska sprzymierzone ude­
rzyć mają na Sebastopol. Mimo tego, wielka 
armada w ypłynęła między 1 a 7m b. m. przy 
pomyślnym wietrze z Burgas, W arny, Balczy- 
ku i Konstantynopolu. Dowiadujemy się jeszcze 
że po obwieszczeniu rozkazu dziennego mar­
szałka St. Arnaud, kapitanowie pytali po kom­
paniach swoich szczegółowo każdego żołnie­
rza , czy chce wziąść udział w wyprawie jako 
ochotnik lub nie. Rozumie się samo przez się, 
że nikt nie chciał w W arnie pozostać. Lord 
Raglan w Balczyku nie poszedł za tym przy­
kładem. Sprawozdawca nasz, a z nim wszyscy 
którzy widzieli wylądowanie wojsk 3go w W ar­
nie, a 6 go w Balczyku nie wątpią o skutku 
wyprawy. Unoszą się oni nad ogromem planu, 
wielością kosztownego materyału wojennego, 
powagą strasznej floty i gotowością wojsk, że 
im się zdaje, i i  niebawem zatknięte będą cho­
rągwie chrześciańskie i tureckie na ruinach 0 - 
dessy, Sebastopolu, Kaffy i Anapy. Krewsaei-  
tung słusznie wszakże potępia te za wczesne 
przechwałki, i ani na jednę ani na drugą stro­
nę nie przeważa zdania swego, utrzymując że 
wszelakie przewidy«?anja są śmieszne i że naj­
lepiej nic nie mówić, czekając skutku.
, W edług doniesień z Galaczu z d. 6  b. m., 

statek handlowy norwegski, który w ypłynął do 
ou my przywiózł wiadumość z morza Czarnego, 
iż część floty rosyjskiej opuściła Sebastopol i 
stanęła w porcie E upatorya, a przed portem 
Sebąstopo sk.m widziano krążącą znaczną liczbę 
żagli. Ostatni ten szczegół potwierdzony jest 
przez krążące statki angielskie w pobliżu tego

ostatniego portu. Listy z Odessy dochodzące do 
l ig o  nie wspominają nic jeszcze o ukazaniu się 
przed tym portem lub przynajmnej na wysokości 
jego floty połączonej, (w  Wiedniu krążyły już 
pogłoski o bombardowaniu tego miasta jak to 
w przeglądzie wczorajszym Czasu wzmianko­
wano) tylko zwykle krążące statki wojenne na 
czatach widziane slamtąd były. Statki te zbli­
żają się niekiedy do portu na s trza ł działowy, 
ale nieprzedsiębiorą żadnych kroków nieprzy­
jacielskich. W Bukareszcie 12go niewiedziano 
nic jeszcze o działaniach floty połączonej, zdaje 
się przeto, że mimo naznaczenia dat wylądo­
wania w Krymie, stoczenia bitwy i wzięcia 
Sebastopola, rzeczy nieidą tak spiesznie jak 
mniemano.

— Inżynierowie angielscy zajmują się rozpo­
znaniem miejscowości między Rassową i Ku- 
stendżie, gdyż Porta zapewniła udzielić pozwo­
lenie na wykopanie kanału między temi dwoma 
punktami takiej głębokość , aby okręty mogły 
nim płynąć. Kanał ten skróciłby niezmiernie 
żeglugę Dunaju, uwolniłby ujście jego od zwierz­
chnictwa Rosyi, ale zarazem byłby zgubą Gala­
czu i B raiły głównych składów handlu dunaj- 
skiego.

Z  innej wszakże strony, byłby to sposób za­
łatwienia na drodze przemysłowej jednego z wa­
runków pokoju stawionych przez zachód.

— Dygnitarze tureccy na wyraźne żądanie 
Sułtana czytają i uczą się kodeksu cywilnego 
francuzkiego. Ferik pasza członek dywanu zaj­
muje się przekładem tej księgi praw a na język 
turecki za co ma przyobiecane znaczne wyna­
grodzenie i wysoki urząd w ministerstwie spra­
wiedliwości. Osobliwa to rzecz jak  pojęcia o 
prawie własności, o familii, o spadkach itp. da­
d zą  się zastosować do pojęć wschodnich, a 
choćby też kodeks ten tylko chrześcian tureckich 
obowiązywał, to przecież i tak nie da się wpro­
wadzić w życie bez przeobrażenia obyczajów, 
zwyczajów i  praw tradycyjnych.

Księstwa Nadduuajskie.
Izzet pasza komendant Belgradu, wyjechał 

ztamtąd 13go września do Konstantynopola dla 
poratowania zdrowia. Zdaje się , że wyjazd jego 
nie jest tymczasowy, ale się równa odwołaniu 
i mógłby być uważanym jako krok przychylny 
*e strony Turcyi dla Serbii, jako pewien ro- 
lzaj koncesyi dla tej ostatniej. Parowiec turecki 
przybył umyślnie po paszę, a pożegnanie było 
nader uroczyste, wszakże książę Aleksander 
nie był obecnym. Bawi on jeszcze w kąpielach 
w Rybaniu. Miejsce lzzeta paszy zastąpi syn 
jego Azis pasza, w charakterze kajmakana. Na­
czelnik policyi belgradzkiej p. Magazynowicz, 
pociągnięty zostsł do odpowiedzialności na wy  ̂
raźną rekwizycyę z Konstantynopola. Zarzu 
cano mu stosunki z Rosyą.

Kronika miejscowa I tagraniczna.
Kraków d. 2 J września. Kiedy zniszczone poiarem 

w r. 1850 świątynie pańskie w Krakowie, dźwigają się 
zwolna z gruzów; kopuła starożytnego kościółka św. Woj­
ciecha uszkodzona w wypadkach 2 figo kwietnia 1848 r. 
nie jest dotychczas naprawioną; brakujące w jój latarni 
słupy kamienne, zastąpiono drewnianem podstęplowaniem, 
a przez okna zabite deskami, zacina deszcz na sklepie­
nie kościoła. Nikt dotąd nie pomyślał o naprawie szkód, 
nie wiemy nawet czy kościół ten ma jakie fundusze prócz 
kilku set złot. poi. dochodu z czynszów dla proboszcza i 
wsparcia wyznaczonego przez b. Senat Rządzący. Kolla- 
cya jego należy jak wiadomo do akademii krakowskiój. 
Jest przy kościele tym jeszcze Bractwo Literackie ma­
jące oddzielne fundusze, lecz o bractwie tóm ani słychać 
w mieście. Nie wiadomo przeto, do kogo należy naprawa 
latarni na kopule, i z jakich funduszów pokryóby ją  na­
leżało, ale naprawa jest konieczna; a skoro pobożni zło­
żyli krocie na odbudowanie kościołów pożarem zniszczo' 
nych, to w ostatnim razie możeby się podobną drogą dało 
uzbierać i tę trochę grosza na wstawienie kilku kawał­
ków ciosu w miejsce zdruzgotanych, tudzież kilkunastu 
szyb brakujących. Wypadałoby tylko, aby się tóm zajął 
ktoś do kogo to z prawa lub obowiązku należy.

—  Przybył tu do Krakowa p. Bogucki nauczyciel mu­
zyki wraz z 11-letnim synem swoim Aleksandrem, który 
grą swoją na fortepianie zyskiwał już w tym dziecinnym 
wieku swoim oklaski publiczne. Młody fortepianista ma 
temi dniami dać koncert w Krakowie, poczćm powraca 
do Lwowa kończyć dalsze kształcenia swoje. Przejażdżka 
ta po Galicyi nie jest dla niego wakacyami, tak jakby 
nią była dla innych rówienników jego, ale popisem pu­
blicznym, któreg o owoce mają służyć na dalsze wycho­
wanie jego.

—  Ludność Królestwa Polskiego w r. 1862 wynosiła 
4,812,577 osób, mniój zatćm jak w r. 1851 o 89,062 
głów. yf  ogólnój liczbie było: mężczyzn 2,888,630 
kobiet 2,478,947; z tych zaś wszystkich: chrześcian 
4,248,088, izraelitów 564,931, mahometan 296, a cy­
ganów 162. W samój Warszawie liczono mieszkańców 
167,871.

z Londynu. C. Vischer dyr. fabryki z Oderberga. Mąezko- 
wski Leon c. k. komornik, Dąbski Władysław właściciel 
dóbr z Wojnicza.

Wyjechali. Bobrik do Prus. Bdrger do Wiednia.

B r ły je c h a l l  o d  d. I9go do  20go w r z e ś n ia .
HOTEL POLLERA. Hr. Schaesberg wł. dóbr z żoną, 

Hra. Schaesberg z baronów Sol właśc. dóbr z Radłowa. 
Jachimowski Tytus urz., LuDda Józef kandydat medycyny, 
Lunda Andrzćj student, Lunda Wiktorya wł. dóbr z cór 
ką, Piller Korneli drukarz ze Lwowa. Hennig Adolf 
garz z Jass. Liebiech Antoni Dr. med. z Pragi. P°e 
berg Teodora żona urz., Hartmann K a ro lin a  żona . 
z Trenczyna. Hr. Szembek Józef wł. dóbr, Hr. 
Władysław kapitał, z Poręby. . . . ...

HOTEL DREZDEŃSKI. Kotarski Stanisław wł. dóbr

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 19 września. Z powodu wysokich cen tar­

gowych zboża w upłynionym tygodniu, dowóz jego na 
granicy był bardzo znaczny. Kupcy tutejsi którzy już 
w zeszłym tygodniu odstraszyli się wielkiemi cenami, bar- 
dziój jeszcze się teraz wstrzymywali. Pokup mimo tego 
był znaczny, a ceny spadły o 5 do 6 złp. na korcu. 
Na targu tutejszym nie trzymano się tak stale jak przed 
tygodniem, ceny spadły o 1 do 1 V8 złr., a nawet sprze­
daż szła trudnićj i z dowiezionego zboża ledwie dwie 
trzecie sprzedano pszenicy w ogóle 7 00 do 800 korcy 
po 13, 14 do 15 złr., ostatnia ta cena za żiarno wy­
borowe; na siewy płacono nawet nieco wyżój aż do 16 
złr. Wszelako pokup szedł słabo w pszenicy. Żyto zaś
1 jęczmień mocno poszukiwane i pruskie ciężkie ziarno 
po stałych żądanych cenach łatwo kupowane. Płacono 
żyto 12 '/2 do 13 złr., jęczmień 10 */4 do 11 złr. Rze­
pak znów nieco więcćj poszukiwany niż w ostatnich cza­
sach i niejakie zapasy ta zostały już sprzedane; po 11 ł/n 
do 12 złr- chętnie płacą.

Kurs papierów pabUcsujrcb i
W ied eń . Kursa telegraficzne z dn. 1.9go września: —

Metaliki 5-proc. 8 5 1/l6 Metaliki 4 1/a-procent. 74.—
Metaliki 4-pr. 661/#- —  4-pr. z 1850 r. 9 2 .—  2 ł/«-Pr- 
487/ i 6. —  1-pr. 19 ł/4 z ciągn.—  z 1830 r. 250, 3 0 2 .— 
Augsburg 118 */„. —  Londyn 11 kr. 3 0. — Paryż 1
Akcye Bankowe 1256. — Akcye kol. żel półn Fer-
dyn. . — Pożyczka z r. 1851 lit  A . ., B .—
Ost-Donau Dampfsch.— .

Kurs krakowski 19 września. Bankn. austr. ż. 933/4 
płacą 93*/4. —  Pruski kurant śąd. 110 płacą 109. — 
Ruble sr. nowe żąd. 103 płacą 102 '/„. — Cwancygiery 
nowe żąd. 112 pł. 1 1 1 . — Cwancygiery stare żąd. 112 
pł. 111.—  Imperyały ż. 34 V4, pł. 34. —  Dukaty austr. 
hol. i. 2 0*/4 pł. 193/4- —  20-franki ż. 34%  pł.’ s 4 % . 
Listy zast. poi- żąd. 9 8 %  płacą 98. — Listy zast. gal. 
żąd. 88 %  pł. 87% .

Kurs lwowski d. 17 września.' Dukat holend. 5 złr. 
kr. 28. —  Dukat ces. 5 złr. 33 kr, — Półimperyał ros. 
9 złr. 33 kr. — Rubel ros. 1 złr. 51 kr. Talar pru­
ski 1 złr. 4 6 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
2 0 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stanpolnstytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. —  kr. — 
w mk. — Sprzedano 100 po złr. —  k. — . —  Dawano 
za 100 złr. — kr. —  Żądano złr. —  kr. __.

Kurs wiedeński z d. 19 września. Metaliki 85___
Nowa pożyczka 74. — Akcye Banku wiedeń. 1256. __
Akcye kolei żelaz. półn. 173% . —  Agio od złota 2 3 %  
od srebra 1 9 %  — Oblig. uwoln. grunt. 78. — Nowa 
pożyczka 1854 r. 96% .

Kurs wrocławski z dn. 19 września. — Banknoty
austr. 86 żąd. — Banknoty poi. 91 ż. —  Listy zast.
polsk. dawne 90%  ż. —  nowe —  d. —  Listy zast. pozn.
101%  ź. —  dto. 3 %  - proc. 9 3 Yj a żąd. — Kolćj Krak. 
górn. Szląska. 85 i.

Przegląd Polityczny.
d , . Depesze telegraficzne.
P a r y ż  i 9  wrieśnia. Espinasse towarzyszy Cesa­

rzowi w jego podróży. Królowa Krystyna pJzybvla 
17go na okręcie „Newton" z Lizbony do Giroly

P a r y ż  18 września. (2  Pressy.) Z Madrytu do­
noszą, żepolieya śledzi posła amerykańskiego Souló 
i rewizye w tyra celu przedsiębrała. (Soule wyje­
chał za urlopem). Policya mniema, że Souló ukry­
wa się w Madrycie. Poseł francuski wniósł skargę 
przeciw Clamor publico o obrazę Napoleona III.

K o p e n h a g a  18 września. Rząd szwedzki zażą­
dał od stanów powiększenia kredytu o 2  i pół mil. 
lal. banko w celu utrzymania neutralności. W Go- 
tenburgu otrzymano wiadomości, iż flota opuściła wy­
spy alandzkie.

P a t r a s  14 września. Komunikacya między por­
tem pirejskim a resztą Grecyi przywróoona przed 
2 ma dniami, gdyż od 10  dni cholera ustała zupeł­
nie. W Syra rzadkie jój tylko wypadki.

Na giełdzie wiedeńskiej nie wiedziano nic jeszcze 
co się dzieje z flotą połączoną czarnomorską; po­
kazuje się przeto tóm dowodniój że podana przez 
Gazetę W rocfawskq (patrz Czas wczorajszy) 
wiadomość o bombardowauiu Odessy j est z>|pełaie 
f łszywą. Wszelako Fremden Blatt pisze, iż przez 
Galacz otrzymano wiadomość, iż fi°fa bombardowała 
Odessę 820 , a przy odejściu walka by a jeszcze 
nierozstrzygniętą; zatóm o 5 dni wcze niej niż Ga­
zeta Wrocławska  podała. Rosjanie mowi dalej 
ten dziennik ściągają p o s i ł % , wani® z Księstw 
osobliwie do Perekopu- Z ** K ego źródła do­
wiadujemy Się Pr*e*. nonrrftH6^ listU Z Ga- 
laczu z 13go, Bota dniem poprzednio opuściła w y-

SP Z B ukaresztu d o n o ^ ą 1^  j* u rzęd o w y  W e _
stitor romanesk J H w tym dniu proklamacyę 
komisarsa ^  ' ^  Gerwisza paszy obw ieszczaj^ 
oą, i* ł'wferdzaii!^ mwia ho8P°darstwo. Dobrucza 
wra„‘  *Jn  aż no L  oUnai skiemi zuP^nie  wolna 
° d K Ł  sia nod T ukn* 8 ferpoczty tureckie
?0^ f S , n l ń l TiUrcIeni w Mul tanach.

Donoszą i L  1 odlewać działa dla Turcyi.
konsul angieR ki J nw POd da.tą 16 f L°  b n) > .Ż0 ^  w Warszawie pułkownik da Piat.
l • ’ ^ any został komisarzem Jej Królewskiej Mo-

W s ..0Pn*u jenerała brygady do sztabu główne- 
austryackiój, w razie gdyby rozpoczęła
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8 n i p o m
(8 9 8 )  C i r k u l a r e  <3)

an sammtliche Ortsobrigkeiten.
[13,3 74.] Zur Verpachtung der Piwnicznaer stkdti- 

schen Propination von Brandwein, Bier und Meth auf die 
Zeitper'ode vom 2ten November 1854 bis letzten Octo­
ber 185 7 wird in der Piwniczna M*6^®**^s"^®bzelei 
vom 4len Oktnber l. J. wahrend den gewóhnlichen 
Amtsstunden die offentliche Lizitazion abgehalten werden.

Der Fiskalpreis betragt 420 fl- CMze wovon 1 0 °/0 
ais Vadium vor Beginn der Łizitation zu Handen der 
Lizitazions-Coon zu erlegen sind.

Die nSheren Lizitationsbedingnisse werden am obigen 
Lizitationstage bekannt gegeben werden.

Samtliche Ortsobrigkeiten werden angewiesen vorstehen- 
1 ; Lizitationa-AnkOndigung allsogleich zur allgemeinen 

enntniss zu bringen.
Sandez am 1 1  ten September 1854.

(as?) Circuiare (-’)
an sammtliche Ortsobrigkeiten.

[1 1 ,485 .] Von Seite der k. k. Sandezer Kreisbehórde 
wird bekannt gemacht, dass zur Verpacbtung der Neu- 
sandecer stadtischen Gtlter Paszyn, Fałkowa cum Attinen- 
tiis Gołąbkowice, Kunów, Piątkowo und Zeleznikowo, 
auf 6 nach einander folgende Jahre d. i. auf die Zeit- 
periode vom 24 Juni 1855 bis dahin 1 8 6 1  die lA z i-  
tazion am óten Oktober 1854  in der Neusan- 
decer Magistratskanzlei abgehalten werden wird.

Diese 3 Gutskórper werden nach dem W unsche der 
Pachtlustigen entweder vereint oder aucli einzeln ausge- 
bothen werden.

Der Ausrufspreis far alle drei Gutskorper zusammen 
besteht in dem vom Magistrate und dem stadtischen 
Ausschusse verfassten Ertragniss - Anschlage nach dem 
G-jahrigen Marktpreis-Durchschnitte von 1251 fl. fl/4 kr. 
CMze von welchen nach dem erhobenen Ertrage der ein- 
zelnen Gutskorper auf Paszyn 3 4 2  fl. 45 kr.
auf Fałkowo cum Attinentiis . . 248 r  5 4 „
und Auf Z e le z n ik o w o .........................fi 5 9 „ 21 J/4 „
CMze jahrlich entfallt. Diese Betrkge bilden aucb die 
Ausrufspreise filr die einzelnen Gutskorper.

Die Pachtlustigen haben an dem bestimmten Tage um 
die 9te Vormittagsstunde in der Neusandecer Magistrats- 
Kanzlei zu erscheinen, und das 1 0°/0 Vadium beizu- 
bringen.

Die Lizitationsbedingnisse werden bei der Lizitazions- 
Vcrhandlung bekannt gegeben, es steht Obrigens frei 
auch vor der Lizitation in die Lizitazionsbedingungen 
beim Magistrate Einsicht zu nehmen.

Die Ortsobrigkeiten werden hiemit beauftragt diese 
Lizitazionskundmachung in dem unterstehenden Domini- 
c a l-T e r ito riu m  a llg em ein  v e rla u tb a re n .

S andez  am  2 . S ep tem b er 1854.

n. 2ii5. Kundmacliui)g\ (ws-a-s)
Im Amtsbereiche der k. k. Baudirektion fur das Kra- 

kauer Verwaltungsgebieth ist eine Bauelevenstelle mit 
dem Jahresbezuge von 400  fl. CMze erledigt, zu dereń 
Besetzung der Konkurs bis Ende Oktober 1. J- auge- 
schrieben wird.

Bewerber haben unter gehóriger Nachweisung ihrer 
Befihigung ihre Gesuche und zwar, wenn sie im Staats- 
dienste stehen, im W ege ihrer vorgesetzten Behórde sonst 
aber unmittelbar bei dem Vorstande der Krakauer k. k. 
Baudirektion einzubringen, und zugleich anzugeben, ob 
und in welchem Grade sie mit einem Baubeamten o ler 
technisehen Rechnungsbeamten dieses Verwaltungsgebiethes I 
verwandt oder verschwagert sind.

Von der k. k. Steuer-Direktion.
Krakau am 16 ten September 1854 .

T raw  n a s ien n y c h
z  rok u  1 8 5 4 .

moi na nabyć u podpisanego po cenach w monecie konw.: 
Tym otki (Phleum pratense), garniec . • • zlr- 1 kr. 1 5  

Kto chce na, funty, kosztuje 100 funtów wagi wro­
cławskiej 14 talarów kurantem pruskim. 

Kąkolnica  przednia o w c z ą  zwana (Bromus erectus
ovinus), g a r n ie c ...................................................... kr. 3 0

Miodunka, trawa miodowa (Holcus lanatus) gar- kr. 20
R ejgras  (Avena elatior), g a rn ie c ......................... kr. 1 5

Trzy pierwsze gatunki, jako potrzebujące dużo wilgoci 
do skiełkowania, najlepićj się udają siejąc je  w jesieni 
choćby najpóźnićj; najtęższe zimy nic im nie szkodzą, i 
owszem, mając więcej czasu do rozkrzewiania s ię , przez 
to mniejsza ilość nasienia jest wystarczającą. Rozsiane 
nawet na ugorach albo ścierniach, jeżeli czas sprzyja, 
powleczone, schodzą doskonale. Szezególnićj zaś polecam 
Bromus erectus ovinus, k ą k o l n i c ę  przednią o w c z ą  
zwaną, która ma ten przym iot, ie  na lichych gruntach 
się udaje, a ten osobliwszy przymiot jćj tylko właściwy, 
mejćm doświadczeniem sprawdzony że: zasiana pod zimę 
czy to na ścierniskach, czy w rzadkich koniczynach, czy 
w oziminie, zaraz następnćj wiosny całkowity pl°n wy­
daje. Koniczyny zacienia i przerasta, w zbożu dochodzi 
jego wysokości, wydaje przeto wiele karmy i nawet su­
szenie, przez stawianie się swemi źdźbłami, ułatwia.

Chcący nabyć pomienionych traw nasienie, raczą się 
zgłosić albo za pośrednictwem Bióra c. k. Towarzy­
stwa Gosp. Roln. Krak., albo wprost listami [ranko- 
wanemi z przesyłką naleźytości do podpisanego, z wy- 
raźnemi adresam i, oraz z naznaczeniem kupca lub domu 
handlowego w mieście przy drogach komercyalnych za­
mieszkałego, którenby na rzecz i imie zamawiającego od 
furmanów objąć zechciał -— niedopełniwszy tego przy 
frachtowaniu, mogą zajść pomyłki.

Klecza górna, poczta Wadowice.
(8 8 8 —3) Henryk ze Sławna Stawiński.
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(55  6) DYREKGTi (1 -4 )

c. Ii. uprzywil. Zakładu zabezpieczającego 
Assicurazioni Generali w Tryeście.

Zawiadamia niniejszóm interesowaną Publiczność przez 
podpisanych reprezentantów, iż w r. 1853 tytułem wy­
nagrodzenia szkód zapłaciła złr. 1 ,575,590 kr. 2 8 w m k ., 
a mianowicie:

1. w Galicyi, Bukowinie i W . Ks. Kra- złr. kr.
kowskióm....................................................  64,099 49,

2. w Austryi wyższćj i niższćj . . . . 22 7,333 2 7,
3. w C z e c h a c h ............................................ 110,557 14,
4. w W ęgrzech .     • 2 23 ,076, 34,
5. w S ła w o n i i .............................................. 7,3 7 8 51,
6. w Morawie i S z l ą s k u ...................  50,43 8 48,
7. w K ro a c y i...........................................  11,514 30,
8. w Siedm iogrodzie..............................  11,10 7 6,
9. w Austr. nadbrzeżnym kraju . . . • 1 7 7,481 29,

10. w Styryi  ...............................................  15,091 2 8,
11. w K a r y n ty i ..............................................  7 , 2  9 6 34,
12. w K rain ie.................................................... 11,2 92 40,
13. w Lombardzko-Weneckićm państwie . 393 ,516  17,
14. w Tyrolu i Foralbergu ........................  15,663 11,
15. w zagranicznych państwach . . . 1 95 ,608 38, 

tudzież zą koszta likwidacyjne. . . 50 ,465  48,
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Kiindmacliung.
W egen Sicherstellung des Bedarfes an Victualien, Ge- 

tranken und hrztlichen Bedflrfnissen fQr das 1 9te Armee- 
Feldspital zu Niepołomice wird in der Rechnungskanzlei 
dieses Spitales am 8 0ten September 1. J .  um 9 Uhr 
Vormittags eine Licitation abgehalten werden.

Die naheren Licitations-Bedingnisse, so wie das Quan­
tum der zu liefernden Articel kann man in der besagten 
Rechnungskanzlei erfahren.

Vom k. k. 19 ten Armee-Feldspitale. 
Niepołomice am 18- September 1854. (9 0 4 -2 -3 )

Obwieszczenie
Podpisani kuratorowie upadłego handlu Józefa W er­

nera podają do publicznćj wiadomości, ii  na zasadzie 
rezolucyi c. k. Trybunału W . Ks. Krakowskiego z dnia 
14 m. i r . b. N . 7123 sprzedane zostaną przez licyta- 
c>'4 publiczną towary i rekwizyta handlowe w sklepie 
w domu w gm. V I. pod L. 83 W Krakowie będące, 
w dniu 2 5 m. i r. b. o godzinie 9 rano.

Kraków dnia 2 0 września 1854 r.
Eustachy Ekiełski. Adam Krywult.

S n s e r a l y .

1 1 ^  Bochni u W . Pischa księgarza wyszedł
  ,® . "AkłPS F. Ahna I o w e j  j f l e -t o f i j  nauczenia s,ę w czaf(ie ^ i e -

I l l i e c f e i  ą je . do nabycia, prócz księgarń, u
podpisanego tłumacza 1 wydawcy, gdzie ; j  kur8u jegz.
cze dostać można. p easarczyk
(8 4 8 —6) ł________~ l'r7-y placu Szczepańskim

Kolaska
domiu pod N r. (•

na S tra (906-2-3)

€

(8 9 1 )  
I

Uowe wiedeńskie (3 -5 )

I n

jakotdi i inne już ograne, są do sprzedania każdego 
czasu. Ulica Floryańska N. 535.

K O R A M .
Gdy wydawanie KORANU poszytami doznaje trudno­

śc i, ogłaszam więc przedpłatę na całe dzieło w kwocie 
złp. 2 0 ; prenumerować można do końca r. b . , poczćm 
lista przy Koranie ogłoszoną, a cena podwojoną będzie.

T essarczyk,
(8 5 8 -4 -8 )  podL. 892 przy Placu Szczepańskim.

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzmy.

Najświeższe artykuły!
jako t o :

PROSZEK DO OSTZENIA BRZYTEW
nożćw, scyzoryków, do pocierania rzemieni —  środek naj­
lepszy i najtańszy. —  Sztuka jedna po 12 kr. mk.

nM U E K  SS MTC1A
rą k , do zupełnego wyczyszczania i wygładzania skóry 
służący —  przez wydział lekarski w W iedniu rozbierany i 
za wyborny uznany. —  Karton jeden po 4 0 kr. mk.

ESENCYA OLEJKO LEWANDO-
najlepszy środek do zabezpieczenia futer i me­

bli od czerwiów i molów. —  Flaszeczka 20 kr. mk.
Są do nabycia u pp. T. Góreckiego w Krakowie, 

F r. Schubulh  i Synów  we Lwowie, J . M ilikow- 
skiego w Stanisławowie, F. G aideczki i S yn a  w Prze­
myślu, J . S chaittera  w Rzeszowie, J . Neum ana  
w Ołomuńcu, J . Bodendorfera  w Bernie.

A. V. Emperger, wyrabiający takowe w Wiedniu 
(9 0 3 -2 -6 ) W ahring N. 142 na dole.

A zatem razem monetą konwencyjną 1 ,575,590 28 
C. k. uprzywilejowany Zakład A ssicuration i (*e 

n era li  zabezpieczając od szkody ogniowćj (nawet od ude­
rzenia pioruna), budynki mieszkalne i gospodarskie, meble, 
towary, sprzęty, ziemiopłody i bydło, przyjmuje także do 
zabezpieczenia i na życie człowieka, kapitały lub docho­
dy, które równie za życia jakoteż w przypadkach śmierci 
wypłacone bywają, posiada w stałym funduszu zapewnia­
jącym zlr. 10 ,500 ,000  w m. k. składającym się: z ró­
żnych funduszów rezerwowych złr. 5 ,500,000 z kapitału 
początkowego złr. 2 ,000,000, i z różnych dochodów zpre- 
miów i z procentów z kapitałów złr. 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ; odpo­
wie tak jak  i dotąd wszędzie i zawsze w godny sposób 
położonemu weń zaufaniu, a wynagradzając osobom z tój 
zbawiennej instytucyi korzystającym poniesione szkody 
prędko i rzetelnie, pochlebia sobie, iż do liczby już tak 
znacznćj swych uczestników, nowych sobie zjednać zdoła.

Celem ułatwienia przystąpienia do assekuracyi, ustano­
wieni są we wszystkich miastach na prowincyi podagenci, 
którzy żądanych informacyj, tudzież formularzy do podań 
bezpłatnie udzielają.

F .  J .  A i r c h m a j e r  i S y n ,
Główni Ajenci w Krakowie.

J .  B .  i i i  o  f i l m  a i m .

Jeneralnie upełnomocniony zastępca w Tarnowie.

CZAS w N rze 147 z dnia Igo lipca r. b. z oka- 
» zyi ogłoszenia sprawozdania rocznego z czynności 

zakładu zabezpieczającego A SSIC U ltA TIO N I GENERALI 
w Tryeście, umieścił był te  słowa, na które zwraca się 
tu powtórnie uw agę:

„Przy nadchodzących niebawem żniwach przypomnieć 
należy właścicielom ziemskim, aby zbiory swoje zabezpie­
czali od ognia w zakładach asekuracyjnych. Pożary w na­
szym kraju są częstsze niż gdzieindziój, a to z powodu 
czy nieostrożności i braku ogniotrwałych zabudowań go­
spodarskich, czy tćż niekiedy złój woli. Opłata składana 
do zakładu zabezpieczającego niejest nazbyt drogo kupioną 
rękojmią spokojności umysłu i pewności m ajątkowćj, a 
przecież w kraju naszym niejest stosunkowo odpowiednia 
do wartości majątek obywatelski reprezentującćj ; jak  to 
umieszczony tu  poniżój wykaz wynagrodzeń Zakładu Try- 
estskiego znanego pod nazwą A SSICURATIO NI G E­
N ERA LI przedstawia. Zakład ten do najmożniejszych i 
najbardziój w monarchii rozpowszechnionych liczący s ię , 
którego głównymi w kraju naszym ajentami są pp. K i r c h -  
i n n j c r  w Krakowie i J .  U . O o ld l l i a n i l  w Tarnowie, 
wykazuje, iż w r. 1853 z summy przeszło pó łto ra-m i­
liona złr. poszkodowanym wypłaconój, przypadło na Ga- 
licyą tylko 65,000 złr. niespełna. Niemożemy przeto po­
minąć, aby umieszczając ogłoszenie wypłat za szkody ze­
szłoroczne , nie zwrócić zarazem uwagi na zbliżający się 
najstósowniejszy czas do zabezpieczenia i zbiorów i bu 
dynków gospodarskich, nie przypominając już właścicielom 
miejskim, których smutny pożar Krakowa do ciągłego 
zabezpieczania domów nieochybnie spowodował. Dodać tu 
jeszcze należy, że zabezpieczenie zabudowań gospodarskich 
i zbiorów ma jeszcze tę za sobą stronę moralną, iż staje 
się hamulcem dla zbrodni, bo złość ludzka nie ucieka się 
zwykle do podkładania ognia, wiedząc, że pożar nie zrzą­
dzi osobistój straty właścicielowi, któremu zakład zabez­
pieczający wartość poniesionój szkody wraca.“

(899) Świeże Katalogi jesienne 1854 o-»

pp. F. J G. Booth A Cl.
F r  W  HAM BURGU,
rozdają się tutaj bezpłatnie, oraz przyjmują się obstałunki

w  K a n t o r z e  Kirchmayera i  Syna.

Ciągnione numera na loteryi wiedeńskiój 
września 1854: 47. 8 7 .  4 8 . 8 4 . 65i.
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20

w Drukarni Czasu.

W ye. bar. 
w lin. par.

przy
0°Reaum.

Stan ciep.
podług

Reaumura

32 9”’40
329 61
330 93

- f - l 5 u 8 
+ 1 3  2 
4 - 8  8

Wilgotn.
powietrza
względna

5 7 9 
65 2 
84 6

Kierunek 
i natężenie wiatru

zachodni mocny 
zachodni „

śred n i

po<

Stan

chmurno

pogoda z chmurami

Zjawiska
^powietrzne

wicher z. 
krople didiu

Zmiana ciep^ 
w ciągu dni#

od
coo*£>

+

do

+
Czapliński Antoni, rz^dzca drukarni.


